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o Potrzebie gruntownej znajomości historji 
i naczyrp ta gruntownośc zależy.

( d o k o ń c z e n i e )

117 . J ak obarczać się zby teczn ie  różnoro- 
d nem i w iad o m o śc iam i, s taw ałoby się m niej 
korzystną  i przeciążającą zdolności ludzkie  
r z e c z ą , ta k  jeszcze bardziey  bez poży tku  
b y  b y ł o , gdyby k to  usiłował ładować p a ­
m ięć h isto rycznem i drobiazgam i, n iebaczn ie  
n a  ty m  zawodzie swej p a m ię c i , doskonałą 
znajomość h is tó r j i  zasadzał. (Aby poznać hi- 
s to r ją ,  aby  zostać h is to ry k ie m , są do uży­
cia zw ykłe możności p a m ię c i , ale rozum o­
w an iem  i um ysłow ą p ra c ą  p o d p ar te .  P o  
nich, n ie  zaniedbując poznaw ania  i oswaja­
n ia  się ze wszelkiem i szczegółami, w ym aga 
się obejm ow ania i p rzen ik an ia  całej osno­
w y , ile z osta tecznych badań  h is to rycznych  
p rz e m ia n  s tanu  ludzkości w yjaśnioną zosta­
ła , a  to  w  ogólnych i  szczegółowych p rz e d -  
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m iotach, z doborem najistotniejszych. Ob­
jecie historji takie, stanie się wzorem i klu­
czem  do dalszego jakiego bądź w niej od czy­
jej potrzeby wynikającego bafłania , do po­
zna Avani a badań cudzych ; nim prowadzo­
ny , pójdzie bezpieczniejszym  krokiem  do 
przybytku pamięci, szukać wszystkich, na­
w et pomniejszych okoliczności, do szczegól­
niej przedsięw ziętego przedm iotu potrze­
bnych; i łacno je znajdzie, nie trudno i po­
rządnie użyje , skoro tym  końcem nieodzo­
w nych i pomocnych do należytej znajomo­
ści historji nauk nabędzie i niem i kierow a­
ny , w  historji ćw iczyć się zechce. Mówię 
tu  o badaniu praw dy historycznej, tudzież
0 badaniu związków w zdarzeniach histo­
rycznych, których to badaii, chociażby kto  
nie doświadczał własną silą, wszakże można 
śm iało w yrzec, źe bez ich pojęcia, nie był­
by  w stanie cudzych prac u ż y ć , uczuć j e , 
w  ich duchu przem aw iać , i historji by nie 
poznał. W praw ianie się do krytycznych  
badań, nabywanie nauk ułatwiających, ćw i­
czenie się w nich, poznawanie historyków, 
rozm aitych historycznych pom ników , po 
w ielkiej części w  num ism atyce , diplom ati- 
ce, i tym  podobnych historycznych naukach  
dotykanych, jest w ielce korzystne, wskazu­
jące przez się środki, którym i krytyka do 
prawdy historycznej dociera. Dopieroź 
zwrócona baczność , nie tylko na w ypadki
1 czynności lu d zk ie , ale na m iejsce i czas,

/
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n a  okoliczności społecznych związków m ie­
dzy ludźm i, na trw ającą  we wszystkim  m ię ­
dzy sobą zależność, ścisłe jedno z d ru g ie ­
go w ynikanie , z tąd  ukazujący się liczny sze­
r e g  ciągle po sobie g rom adnie  idących p rzy ­
czyn i sku tków  —  będzie rozum ow ać nad  
dz ie jam i,  praw dziw ie g run tow nie  h is to rją  
zgłębiać, kształcić się na  h is to ryka, a p rz y ­
najm niej na  umiejącego użyć i uczuć p race  
filozoficzne w  liistorji z tak im  na tężen iem  
p o d e jm o w a n e , a v  k tó r y c h , jeśli z n iepodo­
b ieństw a poznania  wszystkich rzeczy  n a  
świecie się k rz y ż u ją c y c h , w yn ika  w b ad a­
n iach  pew ny  rodzaj niedoskonałości, jednak­
że pracując różne usposobienia , pom ykają  
•wielorakie w yjaśnienia  dość d a le k o ,  niedo­
s ta tk i  innych  zape łn ia ją ;  rzecz się Avspól- 
n y m  zaAYodem doskonali i uzupełn ia . U -  
sposobiony do ty ch  p rac  um ie  je Ayaźyć , 
może się szczycić znajomością historji.

18. K ied y  wiec ze wszelkich względów 
uw ażana  g ru n to w n a  znajomość historji, czy­
li to  ty le  ile może up rzy jem n iać  pożycie 
a v  ukształconej Avysoko lu d zk o śc i , czyli źe 
m a ożyAviać p ra c e  w  naukach  , dostarczać 
zapasÓAY do ich przestronniejszego i dosko­
nalszego p rzen ik an ia  i użycia , ułatAviać 
n a  ciągłych p rzyk ładach  zgłębianie n a tu ry  
ludzkiej i poznaAvanie żyw ota  całego ro d u  
ludzkiego ; czyli źe jest narzędziem  , k tó­
ry m  najdzielniej się, do myśli ludzkich  prze- 
maAvia, najsnadniej m n iem an iam i ludzkie-

a *



68  —

m i k ie ru je  , a w  ty m  sposobie , czynność 
publiczna, i związki społeczne tęższej sp rę ­
żystości n abyw ają  , w  nich się m o ra ln o ść , 
łagodność , zacność c h a ra k te ru  i wyższe 
uczucia  zaszczepiają —  k iedy  m ówię ze 
wszelkich względów dopiero  w spom niona i 
opisana g ru n to w n a  znajomość h is to r j i , n ie  
ty lko  wielce s taje się pożyteczną, ale n a w e t  
zaw sze isto tn ie  p o t r z e b n ą ; k iedy  nabycie  
jej znajduje u ła tw ien ia  w samej n a tu rz e  
ludzkiej, w ,n a tu rz e  społeczeństw ', w s ta n ie  
ich  wyższego udoskonalenia, w jakim  ta k  juz 
daleko są pom knięte ; k iedy  w ćw iczeniu  sie 
w  historji, są poczynione rozm aite  u ła tw ie­
n i a ,  w skazane są środki nabycia  znajomo­
ści h istorji na dobrych  zasadach oparte j;  k ie ­
d y  p racą  ty lu  badaczów czyniony dobór i 
w yśledzone już związki dziejów ludzkości, 
łacny  do nich każdem u  p rzy s tęp  czynią i 
to ru ją  wr tak  w ie lk im  zawodzie p raw e  do 
p o s tęp u  d r o g i ; —  za praw dę wszelki czło­
w iek  chcący wysokim przeznaczeniom  ro d u  
swego godnie odpowiedzić, t raw ić  życie n a  
p o ży tek  sobie i społeczności, chcący w ja­
k im ko lw iek  wydziale badać na tu rę  i czło­
w ieka: w in ien  w historji szukać przew odni-  

. ka , chciwie się garnąć do w cielenia  się w jej 
p r a w d y ,  staw ać się uczestn ik iem  p rac  h i­
sto rycznych  , do nich się z a p a la ć , ochoczo 
i gorliw ie g run tow ną  znajomość historji n a ­
byw ać. Joachim LeleweL

r



H E R O  i L E A N D E R .
S c e n a  L i r y c z n a  

z  F l o r i a n a .

Teatr ukazuje Helęspont i brzeg Se sto 3 , 
z  p ra w e j strony daje się widzieć w odległo­
ści wieża , na której wierzchołku gore w  la­
tarn i og ień ; bałwany morza rozhukane obi­
ja ją  się o wieżę. G dy źm ierzchlo , X iężyc  
był w pełni i głęboka cichość panowała na 

wód przestrzeni. H ero  wychodzi z wieży.

ł em przyrodzeniem . O luby Leandrze! o to  
jest ch w ila , w  którey idąc za głosom m iło­
ści i m ęztwa, ty  się puszczasz na m o rze: i 
nie mając innego przewodnika nad to świa­
tełko, które zapaliłam  dla ciebie, tw oje sil­
ne barki będą przerzynać wśpienione bał­
w any, i przypławią cię na swych grzbietach  
do tw ey  ulubioney.

Spoziera na Niebiosa i m orza , i niejaką chwi­
lę zn a jd u je  się pogrążoną w rozmyślaniu.

Z jak słodką przyjemnością rozważam  
tę  powszechną cich ość! Morze spokoyne?, 
pow ietrze jest ożywiające ! Zefir go naw et 
nieśm ie p oru szyć, um ilkło wszystko i całe

H E  R  o .

noc rozpostarła swe skrzydła nad ca-



przyrodzenie spoczywa. —  O móy luby! ty  
nic więcey nie słyszysz nad głos przeraża­
jący A lek , i szmer bałw anów, k tóre  ustę­
pują przed twojemi siły; xięźyc dobroczyn­
n y  użycza dla ciebie swojego św ia t ła ; po­
wierzchnia wód zdaje się go powiększać, 
gdy to światło wstecznie odbija .. . .  Ach ca­
łe  przyrodzenie winno wspierać kochanka , 
k tó ry  poświęca swe życie, aby oglądał swo­
ją ulubioną.

Przechadza, się miotana niespokoynoscią.

Niewiem co za przestrach tajemnie p rze­
nika me serce. O łuby Leandrze ! nie p rzy ­
chodź dzisiay  i n igdy, jeśli twe życie
w niebespieczeństwie. To morze tak  okro- 
pnć !  B e lle , (a )  nieszczęśliwa H e l łe , zna­
lazła zgon w tych bałw anach, zaledwo zo­
rza  złota ( b ) ocaliła swym blaskiem jey 
b ra ta  Nic ci niepozostaje nad moje ży­
czenia i twą waleczność Gdyby p rzy ­
bywał. . . .  Lecz nie, bóstw o miłości i wszyst­
kie inne bogi nad tobą czuwać powinne.

£a) H el le  c ó rk a  A tham asa  K r ó l a ,  T e b a f isk ie g o ,  k tó ra  zm y k a ią s  

z  sw ym  bra tem  P h ry x e m  , od zaw z ię tośc i  sw oiey  m acochy  

^ ay ,  u to n ę ł a  n a  m orzu .  P ły n ę l i  n a  ok ręc ie  zw anym  Beliex.

( b )  S y r iu s  » ies t  to  gwiazda , p ie rw szego  rz ę d u  , k tó r a  n ayprz& l 

ukazu ie  s ię  z ia s k ra w e m  ś w ia t łe m  na  niebie .



W znosi do X ieiyca  prozby.

O śliczny F eb ie  ! n ieopuszczay n iebios ; 
ośw iecay  zgubną drogę, którą m oy luby ma 
p rzeb yć  ; ukaz m u w szystk ie skały ; uka- 
zu y  mu z a w s z e  ląd s ta ły , n iedozw alay  aby  
nayrnnieysza chm ura stała się zasłoną w  o- 
czach je g o ; przypom n iy  na te  udręczen ia , 
jakieś ponosił z m iłości; i ocal kochanka  
tak  w iern eg o , tak  czu łego jakim  b y ł E udy- 
m io n , (c) .

Słucha z  nay większą uwagą , i po długićy 
przerw ie tak m ów i’.

M niem ałam  słyszeć głos jego , lecz  to  
jest szelest b a łw a n a , k tóry  zatrw ożył m e  
serce.

W  uniesieniu (rzecze).

O m óy lu b y , na tęż tw o ie  usiłow ania ; 
o gdyby ognie m iłości, k tóre c ięb ie  pożera­
ją skrycie , u czy n iły  w alecznym  i w zgardza- 
jącym  w ód przestrzenią. Czem p ręd zey  u- 
chodź z ty ch  w ód zd rad liw ych , przybądź  
pok rzep ić  zatrw ożoną m ałżonkę , abyś ją 
przycisnął do serca tw ojego Już się zda­
j e , że  c ieb ie  oglądam , tak  jest oglądam  
c ie b ie ; ty  z szybkością porzesz b a łw a n y , 
ty  zostaw iasz za sobą rozciągłe i w rzące wód

( c )  E u d y m io n  b y t  synem  E th l iu sza  i K a ly s s y , b y t  p as te rzem  . 

n iek tó rzy  z M ito logów  p o w ia d a ią  , iż b y t  Królem E lidy .
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rozstępy; oczy twoje ciągle zwrócone na tę 
gorejącą pochodnię ; te in  większa ciebie 
moc oży w ia , im się bliżey do niey przysu­
wasz; zniknęły dla ciebie wszelkiego sto­
pnia gwiazdy, k tó re  są przewodnikam i że­
glarza ; lecz twoja gwiazda jest to pocho- 
dnia gorejąca, nad k tórą  nic więcey nie wi­
dzisz w górnych obłokach, nikogo więcey 
na  ziemi nie znasz nademnie , a cały świat 
dla ciebie znayduje się w tey  wieży , w któ- 
r e y  ja przebyw am .

z  Niespokoynością.
Miłość zbłąkała me myśli. L eander nie 

p rzybyw a : nic nie widzę na morzu. Może 
nie jest tak późno jak m niem am ; uwiedłam 
sama siebie, mniemałam, iż prędzey p rzy ­
będzie , gdy m u la tarn ię  zapalę.

Obraca, się ku morzu, uważa i słucha z u-
agą.

Jednak zdaje mi się , iż on nigdy nie 
spóźnił tak  wiele. W yrachow ałam  po sto 
razy  chwilę jego wyjazdu; trw anie  jego dro­
gi , już dotąd powinien się tu  znaydow ać.. .  
Nadto gdyby morze było w zburzone, są­
dziłabym , źe bojaźń go wstrzym ała___ Mo­
że b y d ź , że jeszcze nie wyjechał Może
nowe m iłostki.. , .  Ach ! Leandrze przebacz , 
iż śmiem wątpić o tw em  sercu. A ch! jeśli 
naymnieyszy powiew wzruszy wód spokoy-
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n o ś ć , n a  nikogo w ięcey  jak  N e p tu n a  nie 
będę się użalać.

w Gniewie.
Dla czegóż w dw óch o jczyznach  p rz e ­

byw am y, mając jedną duszę? cóż nam  po­
m oże znaydow ać się blizko jeden  drugiego , 
jeśli m am y pozostać zawsze rozdzieleni ? 
T a k  w ola łabym  raczey , aby  św iat cały  b y ł  
naszym  przedzia łem .

Obłoki p o kry ły  niebios sklepienia , i cciężye 
sie zaćmił.o

N iebo coraz się b a rd z iey  zachm urza , a  
x iężyc zdaje się u k ry w ać  migające św iate ł­
ko  ; serce moje żal p rz e n ik a  i jeżeli b u ­
rza. . . .  lecz oddalm y te  okropne w yobraże­
nia. ..  - zaiste ja się mylę; może bojaźń p rze­
suw a o b ło k i , k tó re  się n ie z n a y d u ją ; ty le -  
k ro tn ie  dośw iadczy łam , iż będąc daleko od 
lubego, n iebo zawsze dla m nie  pochm urne!

W szczyna się burza i coraz się wzm aga.
Cóż słyszę! n ie ,  to nie jest m a rz e n ie ,  

szm er p o n u ry  daje się słyszeć z p rz e p a ­
śc i; zbliża się z ciem nościam i n o c y ,  ły sk a ,  
w zb iera ją  się w ód b a łw any  , w yją w i a t r y , 
w y w iera ją  swą wściekłość n a  wspienione 
m o rz a----

T u  wyraża boleść i przestrach.
O w ładnące b o g i! . . .  opuszczają mię si­

ły  ; każda  błyskawica , każdy  ra z  p io ru n u



śmierć mojemu sercu przynosi O n ie ­
szczęsna. . . !  jeśli on w y jed z ie ... wyjedzie"..

Pada omdlała na skalę , i  nagle się zrywa.

O luby Leandrze! wróć się! jest jeszcze 
czas po tem u ... . Powróć ku tw oim  brze­
gom , pam ietay abyś ocalił tw e życie ja 
przydę ciebie odwiedzić , miłość sił mi do­
d a ; jestem  pew ną, źe przebędę tę podróż, 
kiedy ty  będziesz jey celem . Nie jestem  
pewną powrotu : lecz kiedy ciebie zobaczę 
i  zachowam tw e ż y c ie , umrę spokoyna.

Burza jes t w  najw iększej nawalności.
i

O B ogow ie! jakież łyskanie! jakaż bu­
rza ! Rozhukany bałwan ciska się ha łyski, 
piorun pogrąża się w  wód bałwanach; a po­
w ietrze i wod'y jest to w zburzenie natury  
przeplatanćy pręgami ognia. W szystkie  
żyw ioły  zm ieszane , a m óy łuby w alczy  
przeciwko całem u przyrodzeniu.

Pada na kolana i u> uniesieniu blaga Bogi.
( m ów iąc)

O N eptunie! o Boreaszu! uspokoycie 
się, zachowaycie go! on was nigdy nieobra- 
z i ł ; nieprzepedził dnia jednego gdyby wam  
nieoddal czci naleźney. W y  znacie co to  
jest miłość: przypom niycie o Filyrze przy- 
ponm iycie o O rythei użalcie się nad nie­
szczęściami , których byliście udziałem. __
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Czegóż w am  trz e b a  ? czego zadacie ? Nie 
m am  ofia ry , lecz jeśli k re w  jest p o trz e b n a  
aby was ułagodzić, rzekniycie  słowo, jedno 
słowo, a te n  s z t y l e t  zanurzę  w m em  sercu. 
Pow iedźcież czy L c a n d e r  n ie  jest w  n iebez­
p ieczeństw ie  5 może L e a n d e r  g in ie ; p rz e z  
litość pośpieszcie m i donieść.

B urza się uspakaja.
O ni m ię w ysłuchali   uciszają się

w ia t r y ,  m orze się uspakaja. W ra c a ją  wo­
dy do swego łożyska, niebo się wypogadza, 
n ic w ię c e y n ie  słyszę nad  szelest wód, k tó re  
jeszcze wyją, w zburzone  szalonemi w ia try .

Z  poruszeniem  nayczulszem.

Ach L e a n d rz e !  luby  L e a n d r z e , czyli 
doświadczyłeś te y  b u rz y ?  Bogi czuw ałyby  
nad  tw y m  losem ; uspokoili m o rz e ,  to jest 
znak  pew n y  ich sprzyjania. —  L ean d rze  , 
czyli już p rzy b y w asz ,  lecę e ieb ie  oglądać! 
o !  jak cię będę przyciskać do mego łona ; 
jak  wiele twoje n iebezpieczeństw a pom nożą 
w dzięki naszego z w iązk u ! . . . .

Z  niespokoynoscią i żalem.
Już ciemność się rozprasza; już się u k a ­

zuje wschód słońca w cudnych  farbach; ko­
chanka  Cephala  rozpędza p rzed  sobą ciem­
ności, a nie masz L e a n d ra  ! już spokoynose 
panu je  n a  m o rz u ,  lecz nie m a te y  spokoy- 
ności w m em  sercu.
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Ukazuje się wschód różanney ju trzeńki i dnia  
początek.

O śliczno ju trz e n k o ! przebacz mi jeże­
li do cię nie wzniosłam mych ślubów. L e- 
auder w tey chwili ze mną się rozstaw ał, 
k iedy ty  wschodzić począlaś; mogłamże p ra ­
gnąć ciebie oglądać ? Stań się w tey  chwili 
m i dobroczynną, ukaż mi mojego kochan­
k a :  o gdyby ten  dzień którego ty  poprze­
dzasz, został tak  dia mnie przyjemnym, ja­
kim  on jest przyrodzeniu  całemu.

Idzie przypatryw ać się z wyniosłey skały.

Tak już go oglądam, to jest o n . . .  O nie­
śm iertelne Bogi! czegóż dla was nie jestem 
w inną?  Ach! czuję is to tn ie , że wszystkie 
moje trudy  nie wynadgrodzą tak  słodkiey 
chwili.......

Ukazuje się w odległości Lean der, k tó ry  na­
tęża swe siły, aby się utrzym ać na zgubnych  

wodach.

Lecz co widzę! on się oddala ... .  zbliża 
si? zdaje się walczyć przeciw  zburzo­
nym  bałw anom .. . .  K rew  się we mnie ści-

 Ja g° postrzegam, siły jego omdlały,
jego ram iona znużone nie mogą jego wie-
cey la to w ac  L ean d rze .. .  L e a n d rz e . . . .
słuchay mojego głosu; niech chwila tylko 
m ęztw a pokrzepi tw e s i ły , a będziesz na 
łonie twojey małżonki. L e a n d rz e , ty  mnie
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n ie  słyszysz.. . . .  ty  n ie możesz już w ięeey  
ty m  w odóm  opierać się ? . . . .  L e a n d rz e , je ­
dno jeszcze n a tę ż e n ie ! Z daje  się k #  m nie  
w yciągać swe ręce , w zyw a m ojey pom ocy. , .  
T a k  , rzucę się w m o rze  popłynę k u  to ­
b ie   t a k   ja zginę lub  cieb ie  o c a lę . . . ,
Id ę ........

\

Leander ponurza się w  bałwanach .

O n ie b a ! już z n ik n ą ł: n a  próżno m oje
oczy jego w yglądają  O ! L ean d rze . *-----
m óy  łuby  L ean d rze  !  Już go n ie  m a, n ie
m a ; p rzek lę te  ba łw any  jego p o c łiło n ę ły ! .

Ona zostaje nie jaką chwilę zd rę tw ia łą , na­
byw a siły  powoli.

Nie m asz g o , już go n ie  u y r z ę : n ie u y -  
rżę  go nigdy, już on dla m n ie  u m arł. — T o  
j a , ja k tó ra  go zgubiłam  ! . . .

Po długiem  m ilczeniu z  wściekłością i rozpa­
czą  , ( rz e c z e ).

O k ru tn e  B ogi1 k tó rz y  się naig raw acie  
z m oich boleści, w y zdaw aliście się słuchać 
p ró źb  m o ic h , aby  tern  okropn ieyszy  zadadź 
cios, k tó ry m  ro zdzierac ie  m e serce ; o ! bogi 
k rw i chciw e; bogi nieszczęść ! o gdyby p rz e ­
znaczen ie  po tężnieysze od was , p rzyw aliło  
was tem  ogrom em  nieszczęść, k tó re  ja  zno­
szę ! gdyby wasza n ieśm ierte lność  ^iie by ła  
n a  nic p rzy d a tn ą  jak  pom nożyć wasze c ie r-
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p ie n ia ! I  t y  o k ru tn e  m orze , m orze  p rze ­
k lę te  , t y  nie w ięcey niespraw iasz nad sa­
m e nieszczęścia, t y  nic w ięcey nie pow a­
żasz nad zb rodn ie ; b o h a ty r  o k r u tn y ,  chci­
w y  kup iec  znayduje się w  n iebezp ieczeń­
stw ie  na  twoich wodach; a gubisz kochanka 
w iernego, k tó ry  nic w ięcey nie żądał, abyś 
go do m nie p rzy n io s ło ; k tó ry  cię błagał za­
wsze, nazywając swoim dobroczyńcą! N iech 
ta k  będzie, o gdyby ta  wściekłość, zw róciła  
się p rzec iw ko tobie  samemu! o gdyby św iat 
ca ły  mógł się rozpuścić zaymując twoje p rz e ­
paści w ypełn ił  całe łożysko lądem  , i gdy­
b y  pow szechne zaburzen ie  mogło ciebie za­
stąpić. !

Powraca, na skalę.

Już go w ięcey nie  uyrzę  ! nie uy rzę  
go n igdy! L e a n d rz e  ! m óy luby  L e a n d r z e ! 
Mogłeś źe pomyśleć abym  ciebie przeżyła?  
pomyśliłeś źe kiedy, iż będę m ogła p a trzeć  
n a  to  m orze ohydne ! Nić , ja póydę cię szu­
kać n aw et w jego p rz e p a ś c i ; póydę połą­
czyć mojego ducha z duchem  lubego ko­
chanka. K to  um ie kochać , um ie um ierać: 
i t a  śm ierć jest p rzy jem n ą  chwilą, gdyż ona 
m ię  łączy z L ean d rem .

( Uderza się o skalę i z  niey się w trąca  do 
m orza . )
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N i e d ź w i e d ź .

N iedźwiadek długo tańcem zarabiał na ż y c i e ,
W reśc ie  uciekł, i w lesie pokazał się skrycie.

Powitali  go bracia wdzięcznem uściśnienicm ,
I  mruko-tkliwym puszczę napełnili pieniem.
Jedno  było mówienie głośne i do ucha ,

Powrócił  nasz Marucha.

J ą ł  im więc opow iadać ,  iakie widział dziwy,

Jak  niedźwiedź w obcych kraiach iest bardzo szczęśliwy; 

P raw ił  o swoich f ig lach , wspomniał o kagańcu ,

N ak o n iec ,  gdy się wsczęła rozmowa o t a ń c u ,

Jak go był drąg w yuczy ł ,  i Cyganów banda.

Puścił  się Allemanda.
L e k k o ś ć , zwinność, szlachetne ciała ułożenie, , 1
Kiedy powszechne wszystkich wzbudza podziw ien ie ,

Nuże wnet  każdy probować ,
Aliżby nie mógł tań c o w a ć ,
I  piękney wyprawić sztuki.
Jjecz proste leśne n ieu k i ,

L ed w o  który Wzniósł c iem ię ,

Padł,  iak długi,  na ziemię.

Tem  więcćy tancerz zdum iew ał :

Aż, czego się n iespodziew at ,

Srod przegrożek hsłasu ,

W ypędzono  go z lasu.
Powszechny był głos t łum u :

On iąda od nas m iii  wi f dy  rozumu•
N ie  celuy w n ic z e m , nie znaydziesz z azd ro sn y ch , 

Nikt na cię w ówczas n iew spom ni ,
Przeto im więcey dzieł dokonasz głośnych 

T ym  się wydaway skromniy.
Przez ni* jaką, prawda, chwilę

Słynie  Wziętożć zawołana,
L»cz długo dziwić i bawić mile 

To  rzecz nie darowana.



P o w i e d ź  mi , iestem ciekawy ,

Spytał się raz o rbk  ż w aw y ,

U ponurey, ślepey, p łowyj.

G łęboko uczoney sowy.

Słyszałem i e  ptak co go żó łną  mienią,

Kiedy skrzydłami clryżemi 
Nad ziemską buia przestrzenią ,

L a ta  ogonem . \vzg<5<ę, a g łow ą  ku ziemi,

Czy to prawda ? Ey ! gdzie tam ,  sowa mu o d p o w ie ,  

T o  się w pustey człowieka uroiło  głowie.

O n  sam iest takim p tak u m  , chce ku niebu wzlatać ,  
Chce się z gwiazdami bratać,

A przecięż , lubo myśl pnie się wysoko,
Ziemi nie rzuca oko.

K o z y .

W ten czas kiedy śię ckarcł włóczyli po świecie  ,

Jeden z nich usługiwał ubogie'y kobićcie,
T a  całego dobytku miała cztery kozy,
I  kazała ie diabłu paść pomiędzy łozy.

Ale mu tyle męczarni sprawiały ,
Ze mimo sztuki, i zręczności całyj 

Jaką  na ich strzeżenie i skupienie k ładz ie ,
N ic  potrafił ich nigdy utrzymać w gromadzie.

Rzekł  więc, gdy mu się kiedyś zebrać ie u d a ło ,

Matko wolałbym rządzić  biesów ro lą  całą ,

Niżli  te dzikie, płoche, nieuięte ,
Twoie1 kozy przeklęte.

T a  bayka uczy,  źe nie ma stworźeńia 

Trudnieyszego nad rodzay kozi do rządzenia.

Dozwala się drukować z warunkiem przedstawienia do Ko­
m ite tu  sześciu exemplarzow d!a mieysc przeznaczonych. Dnia a t  
m iesiąca G rudnia  roku  iB t6.
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